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PISM O IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  OR G . N IE PO D L EG ŁO ŚC IO W Y C H

Z A G A D N I E N I E  S I Ł Y

Je d n o ść  — w p oczynan iaoh  naszych  w obecne j  wojnie  s ta ła  się  nie 
ty lko  hasłem  politycznym , lecz  z asad ą  p o w szechn ie  u znaw aną ,  S p o łe cz eń ­
stwo chce  na  tej d rodze  spo tęgować sw e wysiłk i  zm ie rza jące  do  za ła tw ien ia  
sp ra w  n adrzędnych ,  n iezb ęd n y ch  dla  do b ra  całego Narodu i P ań s tw a ,  O d ­
k ład a jąc  na  okres późniejszy spraw y grupow e czy stanowe, s taw ia  na  czoło 
jedność, jako dowód swej dyspozycyjności ,  a zatym jako czynnik  siły. W  t a ­
kim po jm ow aniu  nie odb iegam y od s tanow iska ,  zajętego przez  na jtęższe  n a ­
ro d y  b io rące  udz ia ł  w  obecnej  wojnie.

Sy tuacja  rząd u  polskiego przebyw a jącego  poza krajem  u k ład a  się 
w sposób n iezm iern ia  sk o m p l ik o w an y .  Je g o  legalność konsty tucy jna  jest 
w ła śc iw ie  jedynym  czynnik iem , s tanow iącym  o p a rc ie  do w ys tąp ień  na z ew ­
nątrz .  R ea lne  na tom ias t  siły, k tó rym i mógłby dysponow ać ,  pozosta ją  poza 
zas ięgiem b ezpoś redn iego  od d z ia ły w an ia .  To też w obecnym  okresie  rola 
rz ąd u  prze is toczy ła  się z dysponen ta  do ro l i  zb ie rac z a  sił. W  tych  w y s i ł ­
kach, rzecz  prosta ,  na  czoło w y su n ą ł  się  Kraj.  S tosunek  sp o łeczeń s tw a  do 
Arm ii  Kra jowej,  jako  w y raz ic ie lk i  b ez in te re so w n e j  boha te rsk ie j  s łużby  d la  
do b ra  całego Narodu,  jest n ie w ą tp l iw ie  d ow odem  jedności  '  jako czynnika  
potęgującego siłę.

W osta tn ich  d n iac h  jes teśm y św iadkam i doskonałego  dz ia łan ia  nowego 
czy n n ik a  siły, oddającego  sw ą p racę  do wykorzystan ia  rządowi,  W ystąp ien ie  
Po lon ii  am ery k ań sk ie j  dorzuc i ło  w o d pow iedn im  m om enc ie  ^w ój w kład .  
M a  ono nieco o d m ien n e 'C ech y  zew n ę trzn e ,  p row adzi  jed n ak  do spo tęgow a­
n ia  s iły  i znaczen ia  Polski.  Z aproszen ie  p re m ie ra  M ikoła jczyka  przez  p r e ­
zyd en ta  Roosevelta  w obecne j  chw il i  ma swój specyficzny  sens i jest  w y ­
n ik iem  dobrze  p row adzone j  polityki  p rzez  ludz i  stojących w p ra w d z ie  w  opo­
zycji  do rząd u ,  jednakże  um ie jących  s tw a rza ć  rea ln e  w artości  i o d d aw ać  je 
do  dyspozycji ,  jeżeli  polska racja  s tanu tego wymaga. Je d n o ść  bowiem  to 
n ie  tylko p rzy tłum ien ie ,  a p e ty tu ,  ale p rzed e  wszystk im  um ie ję tność  s tw a rz a ­
n ia  i o d d a w ąn ia  w porę  konkre tnych  apor tów  na rzecz  całości.

C z te rok to tne  konferenc je  p rem iera  M ikołajczyka  z p rezy d e n te m  Roose- 
v e l tem  dotyczy ły  sp raw y  stosunków polsko - rosyjskich oraz  przyszłego po ­
rząd k u  w Europie .  Nie w iem y  jak d a lece  uda ło  się p, p rem ierow i um ocnić  
postu la ty  znanego orędz ia  Polonii, Znam y długą lis tę  o d by tych  konfe renc ji  
z osobami w pływ ow ym i na te ren ie  U S A  i m niej w p ływ ow ym i.  J a k  do tąd  
jed n ak  nie o trzym aliśm y w iadom ości  o rozm ow ach  z cenzorem  Św ie tlik iem , 
min. M atuszew skim  i innym i osobistościami,  k tó re  zajm ując  p rzed u jące  sta-



n ow iska  wśród  Polonii,  o ddz ia ła ły  i o d d z ia ły w u ją  na  czynnik i  rządzące  
i op in ię  S tan ó w  Z jednoczonych w k ie ru n k u  dan ia  P o lsce  o d p o w ied n ich  
w ią ż ą c y c h  zap ew n ień ,  Dow iadujem y się na tom ias t  o konferenc ji  p re m ie ra  
z  prof, Lange, n ied a w n y m  p ielgrzym em  4 °  Moskwy, k tó rego  ani  pozycja  
w  U S A  ani sy lw e tk a  m ora lna  n ie  są szerszem u ogółowi bliżej znane .

Z ap ew n e  p, p re m ie r  m a sw obodę  w uznaw an iu ,  k tóre  ko n fe ren c je  są  
d la  niego mniej, lub więce j  ważne .  Nie wolno mu jed n ak  przechodzić  do 
p o rządku  nad  rozbudow ą  sił w Polsce  i jej jedności p o trzeb n y ch .  N a  z je ­
d n y w an ie  p o p leczn ik ó w  m osk iew sk ich  i S ta l inow ych  ra b ó w  zaw sze  jest je­
szcze czas — a pozyskanych ,  z jednoczonych ,  tw órczych  sił n igdy zbyt  w ie le  
n ie  mam y.

W S Z Y S T K O  N A M  J E D N O , , ,

W szystko nam jedno, żołnierzom, 
gdy k u lka  przy lee i  od wroga,' 
ile  nam  ziemi odm ierzą  
gdz ieś  na  rozs ta jnych  drogach.

W szystko  nam  jedno, żołn ierzom , 
r a ch u n e k  nie musi być ścisły, 
i le  nam  ziem i odm ie rzą  
na  w schód  i zachód  od Wisły,

M y sam i — bo  żo łn ierz  u p a r ty  — 
z bagnetem  — a choćby  i z nożem! 
d o jdziem y do W is ły  i W arty ,  
s tan iem y  na Śląsku, n ad  morzem!

Rozmowa będzie  k ró c iu tk a  
o W iln ie ,  K rz em ień c u  i L wowie ,  
Nie dam y też  Now ogródka,  
d laczego? — niech  A d a m  o dpow ie .

Nas bi ją  — a my przeży jem y, 
ich siła — a my niepodleg li .  
Idz iem y, idziem y, idziemy, 
żyjący, w a lczący ,  polegli!

Nie chcem y n a d  U ra l ,  K a ły m ę ,  
dosyć  jeźdz i l iśm y  w gości,* 
chcem y polską  zaprosić  żirnę, 
żeby polskie  tu li ła  kości.

Kto nam wróg  — tem u  ręk a  nasza  
b ag n e tem  serce  p rzew ierci .
R ozpacz  nas n ie  p rzes t rasza .  
B ędziem y  się bili  do śmierci,  
b ędziem y  się b ili  po śmieroi.

W ł a d y s ł a w  B r o n i e w s k i

(„D ziennik  Żo łn ie rza" ,  organ  A rm ii  
Polskie j  w e W łoszech ,  n r  41)



„R O B O T N IK " — C EN TR A LN Y  O R G A N  P.P.S.

Polska  P a r t ia  Socjal is tyczna p o w ró c i ła  na  polu w ydaw niczym  do p ię ­
knej t radycji .  Z uznan iem  rejestru jem y u k azan ie  się 8060-go num eru  „Robo­
tn ik a ” jako organu Par t i i ,  po  raz p ierw szy od czasu  okupacji  w ydanego  pod 
tym ' t radycyjnym  ty tu łem. U żyw any  d o tąd  k ry p to n im  „W.R.N." zostaje  za ­
niechany,

F a k t  ten  n ie w ą tp l iw ie  zostanie  z zadow olen iem  p rzy ję ty  p rzez  św ia t  . 
robo tn iczy  — św ia t  p racy  i w a lk i  wczora jsze j  i dzis ie jszej o Po lskę  i n ie ­
ro ze rw a ln ie  z 'n ią  zw iązane  lepsze  ju tro  klas p racu jących .  T ytu ł  organu, 
k tórego p ierw szym  red ak to rem  był  tow arzysz  W ik to r  — Jó z e f  Piłsudski,  
a  os ta tn io  w roku  1939 jeden  z n a jb a rd z ie j  b o h a te rsk ich  ob ro ń có w  W a rsz a ­
wy  — M ieczysław  N iedzia łkow sk i  — ma sw oje  w y m o w n e  he ro iczne  zn a ­
czenie .

U  T Y D Z I E Ń  Z A  G R A  N I C Ą

+  PRZED TRZECIĄ FA ZĄ  W ALK. R ad io s ta c ja  szw ajcarska  n ad a ła  
w audycj i  pod ty tu łem  „Szw ajcar ia  w oła  A m erykę"  n as tępu jący  przegląd 
tygodniowy: ,,

„P ierw szy tydzień  c ze rw ca  przyn iós ł  w y p a d k i  o znaczen iu  rów nie  w ie l­
kim, jak n a ta rc ie  N iem iec  na Europę  Z achodn ią  w iosną  1940 roku, jak  ich 
n a p a d  na. Rosję w r. 1941, jak  napaść  J a p o n i i  na  Pea r l  H a rb o u r  w tym  sa ­
mym ro k u  i d e san t  anglo-anaerykański w  A fryce  Pó łnocnej  w l is topadz ie  
1942 roku. Czy skutki  tych  w y d a rzeń  b ędą  rów nie  w ie lk ie ,  to się  dop iero  
okaże.

■ Nierhałe znaczen ie  ma-' d la  sp rzym ierzonych  zdobyci® Rzymu, jednej 
ze sto l ic  osi,, k tórej pow s tan ie  umożliwiło  tę  wojnę, tym  bardzie j ,  że jest 
on ró w nocześn ie  sto l icą  jednego z p a r tn e ró w  Pak tu  T rzech, k tórego istn ienie  
rozszerzyło  wojnę tak ,  że s ta ła  się p sw sz ec h n ą  i n ieom al  k a ta s t ro fa ln ą  dla 
całego św ia ta .  T eraz  sprzym ierzen i  mają mniej w ięce j  po łow ę  tego sym pa-  
tycznege ,  a tak  n ieszczęśl iwego  kra ju .  Sto l ica  ch rześc i jaństw a  politycznie  
p rzesz ła  w now e  p os iadan ie  — duchow o  zaw sze  pozostała  sobie w ie rn a ,  
Lam enty  faszystowskie  nad  w kroczen iem  do Rzymu m ocars tw  p ro tes tan ck ich  
dz iw n ie  wyglądają  w św ie tle  faktu, że po waiśc iu  sp rzym ierzonych  o tw arto  
na nowo bazy l ikę  św. P io tra ,  k tó rą  z nakazu  p a p ie ża  zam knię to ,  k iedy  
Rzym zaję l i  N iem cy i faszyści.

Niem cy cofają się ku północy ,  co o tw ie ra  p rzed  sp rzym ierzenym ł n o ­
w e  możliwości d z ia łan ia  po  drugiej s tron ie  A d  i a t y k u i to w chwili ,  gdy 
może s ię . to  ba rdzo  p rzydać .  Cios, k tó ry  zad a li  N iem cy m arsza łkow i Tito  
przez  w y kryc ie  miejsca  jego postoju i rozb ic ie  tego zgrupow ania  jego wojsk, 
jest pow ażny ,  a pozU tym w e w n ę trz n e  t rudnośc i  jugosłowiańskie  nie zostały 
jeszcze  w sposób z ad aw a ln ia jąey  usunięte ,  Być może, źc n iepow odzen ie ,  
k tó re  go spotka ło ,  sk łon i  zadz irrzystego  genera ła  do ba rdz ie j  zgodnego s ta ­
now iska  w o b e c  młodego k ró la  Piotra.  Na wojnie  kon ieczna  jest nie tylko 
jedność  zew nę trzna ,  ale i w e w n ę t r z n a  i z ac h o w a n ie  jej jest kon ieczne  n ade  
wszystko  teraz,  k ied y  wojska sp rzym ierzonych  w y lą d o w a ły  na zachodzie  
Europy,,



Zaledw ie  p a d ł  Rzym, k iedy  siły ich ruszyły, by zająć  N orm and ię  
i w ysw obodz ić  F ranc ję ,  D z iw ny  to zbieg okoliczności,  że droga ich w iedzie  
tym  sam ym  szlakiem, co tysiąc  b l isko  lat  tem u  i te same po w ta rza ją  się 
nazwy, co w h is to r ii  na jazdu  W ilh e lm a  Z d o b y w cy  na Anglię,  Może z resz tą  
nie jest to zbieg okoliczności,  lecz kon ieczność  geograficzna i sp łacen ie  h i ­
storycznego długu, Jes t  to p rzed s ięw z ięc ie  na  ska lę  o lb rzym ią  i p rz e p ro w a ­
dzone  zostało w sposób zdum iew ający ,  L ą d s w a n ie  uda ło  się  pomyślnie,  H i­
t le ro w c y  nie che łp i l i  się  w p raw d z ie  ta k  jak Włosi,  że d e san t  a l ian ck i  
od b ęd z ie  się z żo łn ierzam i w  pozycji  poziomej, ale  i oni w yraźn ie  się p o ­
m yli l i  w ra ch u b ach ,  k ied y  da li  sp rzy m ie rzo n y m  te rm in  ty lko  dziewięć iogo- 
dz inny  pobytu  na  lądz ie ,  J a k  d o tąd  sp rzym ierzen i  m ają  do b rą  pozycję p rz y ­
czó łkową,  ich form acje  usi łu ją  o dc iąć  p ó łw y se p  Coten tin ,  J e ż e l i  konsolidac ja  
zdoby tych  p unk tów  o p a rc ia  uda się  sprzym ierzonym  rów nie  dobrze  jak l ą ­
dow anie ,  to m ożem y się sp o d z iew ać  trzecie j  fazy akcji,  to znaczy  a taku ,  
k tó ry  w y w o ła łb y  inne akc je  na w ie lk ą  ska lę  na  p e ry fe r iach  Europy ,  w ym ie ­
rzone  p rz ec iw  tw ie rd z y  n iem iec k ie j”, (IPP)

R OLA FR A N C JI,  Bitwa, tocząca  się 'w N orm and ii ,  p o d k re ś la  
zn aczn ą  rolę, jaką  F ra n c ja  odgryw a  w tej wojnie, „Daily T e leg ra p h "  piszą 
na  tem a t  tej  roli:

„A rm ie  sojusznicze p rzek o n u ją  się w m ia rę  swego coraz  dalszego po ­
suw an ia  się w głąb Norm andii ,  iż o p o w ia d an ia  o silnym ruchu  podz iem nym  
w e  F ranc ji  n ie są legendą, Tym  bardzie j  jest p oża łow an ia  godne, że  stosun­
ki sojuszników z F rancuzam i zdają  się być  tą  jedyną  cząstką  zad an ia  in w a ­
zyjnego, k tó ra  była  n iew y s ta rcza jąco  p rzygotow ana .  W  tej chw ila  sp raw a  ta  
ma, być może, w p o ró w n an iu  z postępem  dzia łań  wojennych,  n ieznaczną  
wagę,  a le  jej znaczen ie  w zras tać  będzie  w m iarę  postępu  tych  dz ia łań .  G e ­
n e ra ł  de  G au l le  posunął  się pod  koniec  tygodnia  t a k  da leko ,  że w w y w ia ­
dzie  p ra so w y m  z aż ąd a ł  położenia  k resu  -is tn ie jącej  sytuacji.  Sy tuacja  ta  
is tnie je  z p ow odu  dwóch o p in i i  co do roli, jaką Kom ite t  w Algerze  w in ien  
odegrać  przy  w yzw alan iu  się Francji ,  W myśl jednego z tych poglądów K o­
m ite t  p ow in ien  być t rak to w a n y  ta k  samo, jak w ygnańcze  rządy  innych  k r a ­
jów o k u p o w an y ch ,  drugi zaś tw ie rd z i ,  że ró w n a ło b y  się to p rz ek re ś la n iu  
p rzy rzeczen ia ,  że na ró d  francusk i  b ęd z ie  mógł po swym w yzw olen iu  swo­
bodnie  dokonać  w y b o ru  własnego rządu, Ten właśnie  drugi pogląd  s ta ł  się 
po d s ta w ą  polityki sprzym ierzonych ,  W  zasadz ie  w ie le  p rz em aw ia  za  Nnfm. 
J e s t  on jed n ak  rea l izo w an y  w sposób, k tóry  grozi na jpow ażnie jszym i konse­
kw encjam i,  A rm ie  sojusznicze spo tyka ją  dziś F rancuzów ,  w óła jącyeh  o broń, 
by w a lczy ć  po ich stronie. Kto ma z a s p a k a ja ć  te  słuszne ż ąd an ia  i jak? 
Czy w szys tk ie  sp raw y  mają być  odłożone do chwili ,  gdy genera ł  de G aulle  
złoży w izy tę  w W aszyngtonie ,  a w ięc  na m iesiąc?  Ja k k o lw ie k  sp raw a  u zna­
nia Kom ite tu  rządem  francusk im  de jure być może nie jest ak tua lna ,  to je d ­
n ak  jakaś  w ładza  w e  Franc ji  musi być uznana  i sp ra w a  ta nie może Isyć 
o d k ład an a ,  F ranc ja  musi być  t rak to w a n a  jako Franc ja ,  a nie  ta k  jak  W ło ­
chy, jako sojusznik, a nie ta k  jak  były n iep rzy jac ie l  lub kraj,  k tó ry  uzyskał 
ty lko  e ta t  w sp ó łw a lc zą ce g o ”,

— W  dniu 14.VI rządy  Polski ,  C zechosłow acj i  i Belgii  uznały  F ra n ­
cuski  K o m ite t  w A lgerze  za p ra w o w ity  tym czasow y  rząd  Francji ,
4



+  PO L IT Y K A  FINLANDII.  Były l i tew sk i  poseł  w Sztokholm ie 
Schevnius zam ieśc i ł  w „Stockholm? Tidn ingen"  a r ty k u ł  o p a r ty  na  w rażen iach  
z n ied aw n e j  w iz y ty  w F in land ii .  P o d k re ś la  on, że p rzyw ódcy  fińscy pragną  
zachow ać  wolność i n iepod leg łość  kra ju .  W idzą  oni n ieb e zp ie cz eń s tw o  gro­
ż ące  F in landii  ze s trony  N iem iec ,  a le  „w tej chwili  F in lan d ia  zagrożona  
jest jedynie  p r z e z  Sowiety ,  k tó re  od r. 1939 p ro w a d zą  po litykę  podbojów . 
So w ie ty  skorzysta ły  w ów czas  z dobre j  okaz j i  i p o czą tk o w o  o trzym ały  ol­
b rzym ią  pom oc od opor lun is tycznych  N iemiec.  F innow ie  zd a ją  sobie  sprawę, 
że są w tej wojnie  ba rdz ie j  os; m otn ien i,  niż  w  czasie  wojny „z im ow ej” , 
N iem cy  p ro w a d z ą  sw ą  w ła sn ą  wojnę z So w je tam i  i m ają  na  w id o k u  w łasne  
cele,  a ich p om ec  w ojskow a nie p r z e k ra c z a  w ła śc iw ie  pom ocy  udzie lonej  
p rzez  sp rzym ierzonych  w czasie poprzednie j  wojny z Sow ie tam i,  W d o d a t ­
ku pomoc n iem ieck a  może być w każdej  chwili  w s trzym ana ,  Mimo to F in o ­
w ie  są  tw a rd o  zd ećy d o w a ń i  w a lczyć  d a le j ,  skora  nie mają innej a l t e r ­
n a ty w y '1.

P isząc  o pustych  w ys tkw ach  sk lepow ych  w Helsinkach, Schevnius do ­
daje , że Finowie  eieszą  się, że „przynajm niej  nie muszą w ys taw iać  p o r t re tów  
Sta lina  lub Hit lera,  G d y b y  nie n ieus traszona  postaw a  F inów  podczas  wojny 
„z im o w ej”, ła tw o  mogłoby się zdarzyć,  że m usie l iby  w roku 1941 zas tąp ić  
p o r t re ty  S ta l in a  p o r t r e ta m i  H i t le r a ” . (Kr.)

0  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

— P r e m i e r  M i k o ł a j c z y k  wygłosił w dniu  14 c z e r w ta  z roz­
głośni nowojorskie j  p rzem ów ien ie  r ad io w e  do Kraju, w którym między in n y ­
mi powiedzia ł ;

„D ow ody gorącej sympatii ,  do zn an e  w A m eryce  na każdym  kroku  dla 
w a lczącego  i c ie rp iącego  Narodu Polskiego są wzruszające .  Z tak im i sam y­
mi uczuciam i sym pa ti i  i z rozum ienia  naszych trosk i p rag n ień  spo tka łem  
się u cz łonków  komisji  sp raw  zagran icznych  Kongresu- i Senatu ,  gdzie  
p rz ed s ta w i łe m  walkę,  p ra cę  i c ie rp ien ia  N arodu  Polskiego, a w szczególno­
ści Pe lsk i  Podziem nej  i Polski  W alczące j  tam  w podz iem iach  K ra ju  jak 
i ram ię  przy ram ien iu  z naszymi a l ian tam i  na lądzie, morzu i w powie trzu .  
U czucia  i życzen ia  p rz ed s ta w ic ie l i  w ie lk ich  polskich  organ izac j i  dla W as, 
Po laków  w a lczący ch  i c ie rp iących ,  n ap e łn ia ją  m nie  dum ą, gdyż wykazują ,  
że lojalni i poży teczn i  obyw ate le  am ery k ań scy  polskiego pochodzen ia  se r ­
cem i myślą są z Wami, P rezy d en t  Roosevelt  p rzekazu je  Wam, Polacv, słowa 
s tuchy ,  sympatii ,  miłości i s tałej pam ięci .  W iem  jaką  o tuchą, nadzie ją  i p o d ­
n ie tą  w W asze j  walce ,  c ie rp ien iu  i p o św ięcen iach  b ędą  te  w y ra zy  pam ięc i  
p o p a rc ia  i szczerego przyjacie lsk iego stosunku stąd  p rz ek azy w an e .  Wiem 
że naszą odpo w ied z ią  jest sp e łn ien ie  obowiązku, w a lka  i pośw ięcen ie  aż do 
zw ycięsk iego  końca. W ierzę ,  że tym w yrazom  otuchy, miłości i pop a rc ia  
będą  w końcowym  e tap ie  tej wojny to w arzy szy ć  w p e łn i  rea l izow ane  z asa ­
d y ,K a r ty  A tlan tyck ie j  i cz terech  wolności p re zy d e n ta  Roosevelta ,  z a p e w n ia ­
j ą c e  ludzkości  poszanow an ie  praw, sp raw ied l iw ość  i wolność  ta k  jednos tk i  
jak  i p a ń s tw a ”,
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Na ko n fe ren c ji  p rasow ej  o d b i t e j  w dn iu  14 c ze rw ca  w W aszyngton ie  
p rz em ie r  M ikołajczyk  ośw iadczy ł  m iędzy  innym i co następuje:  „Jestem
szczególnie  w d z ięczn y  p re zy d e n to w i  Rooseveltow:, k tó ry  podczas tuk  w ie l­
k ich w y d a rze ń  i pom im o n aw ału  p ra e y  zapros i ł  mnie  do W aszyngtonu  d la  
o d b y c ia  szczerej  w ym iany  zd ań  w tej ta k  doniosłej  fazie wojny, Mogłem 
s tw ie rdzić  u p rezy d en ta  R oosevelta  g łęboką  znajomość sp raw  poląkich oraz  
z a in te re so w a n ie  w k łed em  Polski  do obecnego w ys iłku  w ojennego  jak i p ó ź ­
n iejszym w kładem  w  Europ ie  powojennej,  O trzymałem  od p r e z y d e n ta  Roo- - 
s eve lta  w ie le  dow odów  życzliwości d ia  sp ra w  polsk ich  oraz  N arodu  P o l­
skiego. O puszezam  Stany  Z jednoczone  z se rcem  pełnym  ufności,  że Polska  
może liczyć na  pomoc i p raw d z iw ą  przy jaźń  S tanów  Z jednoczonych",

— W e czw a r tek  15 bm, p o w ró c i ł  z W aszyngtonu  do Londynu p rezes  
R a d y  M inis trów  S ta n is ła w  M ikołajczyk ,  P re m ie ra  pow ita l i  cz łonkowie  rządu, 
p rz ew o d n ic zą cy  R ad y  N arodow ej  oraz  członkow ie  Rady,

— „ N e w  Y o r k  T  i m e s" w k o m en ta rzu  do p oby tu  p rem iera  M i­
k o ła jczyka  w W aszyngton ie  p isze  m iędzy  innymi: „W izy ta  p re m ie ra  M iko­
ła jczy k a  jest  dow odem , że S tany  Z jednoczone  nie zam ierza ją  z ap rzes tać  
u z n a w a n ia  rządu  polskiego na uchodźc tw ie ,  k tórego  p re m ie ra  p rzy jm ow ano  
z t a k  n iezw yk łą  kurtuaz ją .  U zasadn ione  jest,  by opinia  am ery k ań sk a  u w a ­
żała zag adn ien ie  granic  po lsko-rosyjskich  za b ę d ąc e  w istocie  sp ra w ą  z jed ­
noczonych  na rodów , k tórą  m ożna  z a ła tw ić  w sposób na jba rdz ie j  szezer.y 
i o tw arty ,  a korzystny  d la  p rzyszłości  w d rodze  ogólnej dyskusji ,  skoro z a ­
ró w n o  Rosja jak i Po lska  p o d p is a ły  w raz  ze S tan am i Z jednoczonym i Kartę  
A t lan ty ck ą ,  zobow iązu jącą  jej sygna tar iuszy  do zan iechan ia  dok o n y w an ia  
zm ian  te ry to r ia ln y ch  w b re w  w y raźn ie  w yrażonej  woli  z a in teresow anej  lu d ­
ności. G dy b y  Rosja zgodziła  się na t a k ie  za ła tw ien ie  spraw y,  to, z ad a ła b y  
n iep rzy jac ie lo w i  tak  sku teczny  na  swój sposób cios d y p lom atyezny ,  jakimi 
są ciosy m il i ta rne ,  jak ie  d o tychczas  mu z ad an o  na t rze ch  fron tach  w E u ­
rop ie" .

— P o l s k i e  o d d z i a ł y  s p a d o c h r o n o w e  w W. Brytanii  
o t rzym ały  sz tan d a r  o f ia row any  im przez  W erszaw ę .  S z ta n d a r  ten  zosta ł  p o ­
ta jem n ie  p rz es ła n y  z W arsz a w y  do W, Brytanii .

— U c h w a ł a  Z w i ą z k u  D z i e n n i k a r z y .  R. P. Na osta tn im  
dorocznym  W alnym  Zjeździe  Z w iązku  D z ien n ik a rzy  R, P. w L ondynie  z ap a ­
dła m, in. u c h w a ła  t reśc i  nas tępu jące j:

„W 'ystąpienia  p u b l iczn e  członków Z w iązku  D zien n ik a rzy  R, P., k tóre  
by godziły w zasadę  w ie rn o śc i  R zeczypospoli te j  lub też  in tegralności  te ry ­
to r ia lnej  P ań s tw a  Polskiego — w inny  być p rzed m io te m  po s tęp o w an ia  p rzed  
Sądćm  K oleżeńsk im  na  w niosek  Zarządu, na  w niosek  k tó regoko lw iek  z człon­
ków Zw iązku  lub też z in ic ja tyw y  samego Sądu",

P rz e c iw k o  w nioskow i temu, zgłoszonemu p rzez  E. Rojka,  z ap ro tes to ­
w a ła  n ie l iczn a  g rupka  d z ie n n ik a rz y  z Izaak iem  D eu tsoherem  i B e rn a rd e m  
S ingerem  W rezu l tac ie  w n iosek  został  u chw alony  ogromną w ię k sz o śc ią  
głosów. P rzec iw  w nioskow i głosowali  tylko:  D cu tsch er ,  S inger,  B rodzki,  
F ren k e l ,  F r im ero w a  i K saw ery  Pruszyński,
6



— N o w e  w y d a w n i c t w a  e m i g r a c y j n e .  U k aza ła  się o s ta ­
tn io  nowa broszura  S t a n i s ł a w a  M a c k i e w i c z  a__ (Cata) P -J -  «4 t y ­
cznia  1944 r." ,  zaw ie ra jąca  nas tępu jące  rozdzia ły :  „4 s tyczn ia  1944 , „De­
k la ra c ja  r ząd o w a" ,  „Punkt  6 ty d ek la rac j i" ,  F a łszo w an ie  szeczywistośc i  , 
„A lbo  — albo",  „Za da leko  w głąb Europy'", „Pak t  sow iecko-csesk i  , „W oj- 
ny  dom ow e o b e zw ła d n ią  E u ro p ę ”, „Rzeczy godne n a p ię tn o w a n ia  , „A n te ­
cedencje" ,  „Nowe książki" .

— A l e k s a n d e r  J u n o s z a - G a ł e c k i  w y d a ł  broszurę  p. t, 
„Ń ieboska  t raged ia " ,  z aw ie ra ją cą  uwagi na tem a t  in f il t rac ji  p ro p ag an d y

„i w p ły w ó w  so w ieck ich  w p a ń s tw ach  sprzym ierzonych .  A u to r  zarzuca  oii- 
c jalnym czynnikom  polskim  b ierność  w o bec  tego zagadnien ia ,  co jest jed ­
nym  z pow odów  o s łab ien ia  naszej pozycji  na  te re n ie  polityki  m ię d z y n a ­
rodowej.

— A d a m  P r a g l e r  o p u b l ik o w ał  książkę  pt,  „H, G. W ells  o św ię ­
cie i o Po lsce"  z p rz ed m o w ą  C am ille 'a  H uysm sns 'a .

H  T-Y D Z I E Ń  W  K R A J U

K O M U N IK A T  NR 11 D O W Ó D Z T W A  A.K. Z DN. 7 ,VI,1944 R,

N a  W i l e ń s z c z y ź n i e .  W  zw iązku  z . p ró b a m i  s te ro ryzew an ia  
- ludnośc i’ polskiej na  W ileńszczyźn ie  p rzez  oddz ia ły  l i tewskie ,  b ę d ąc a  w słu ­

żbie  n iem ieck ie j  — zosta ła  p rz ep ro w a d z o n a  akcja  o dw etow a  p rzec iw ko tym 
o ddz ia łom  l itewskim , k tóre  dopuśc i ły  się m ordów  na ludnośc i  polskiej ,  p a ­
len ia  wsi i n ap ad ó w  na nasze oddzia ły ,  a m ianow ić ią :  Dnia  6.V w re jon ie
O szm iaay  nasze  oddz ia ły  p a r ty zan ck ie  rozb iły  doszczę tn ie  2 komp, l i t e w ­
skie, k tó re  spa l i ły  po lską  w ie ś  i m o rd o w a ły  jej ludność . '  Dnia 8.V nasza  
6 b rygada  part, ,  n a p ad n ię ta  w  re jonie  E jszyszek  przez  l i tew sk i  b aon  uS, 
s toczyła  z nim pom yślną  w a lkę .  W nocy z 13 na 14.V w re jonie  M u ro w a­
nej Oszm iaahf  zosta ł  doszczę tn ie  rozb ity  i rozbrojony litęwski  baon  za z n ę ­
can ie  się nad  ludnośc ią  polską.  Je ń c ó w  l i tew sk ich  w ilości  około 300 po 
rozm u n d u ro w an iu  i odpow iedn im  pou czen iu  zwolniono. Dnia 9.V w zasadz­
k a ch  na szosach lidzk iej  i oszmiańskiej zatrzym ano  ko lum py sam ochodow e 
esk o r to w an e  przez  sam ochody  pancerne .  Po kró tk ie j  w alc*  i zadan iu  n i e ­
p rzy jac ie low i  s tra t  w zabitych (w tym 2 oficerów niem.) i rannych  — wy- 
cofano się  bez  s tra t.

W N o w o g r 6 d g z y ź n i e. Pośród w ie lu  akęji  bojowych, w k tórych  
zadano  n iep rzy jac ie lo w i  w iększe  s tra ty ,  na szczególne w yróżn ien ie  zas ługu­
ją następujące:  Dn. 15.V komp. 1-77 p.p. zaskoczona  w re jonie  st. Różana
p rzez  silny o ddz ia ł  n iem ieck i  ud e rzy ła  na  n iep rzy jac ie la ,  zmuszając  go do 
odwrotu .  Zdobyto 3 rkm, 20 kb. N iep rzy jac ie l  straci ł  32 zab itych  i 21 r a n ­
nych. W  nocy z 18 na  19.V baon  77 p.p. za ją ł  p rzejśc iow o m iasto  Ejsży- 
szki po p®końaniu ga rn izonu  niem ieck iego .  W  nocy  z 20 na 21.V komp. J  
77 p.p. o p anow ała  m. Raduń, zdobyw ając  sz turmem  b u nkry  i koszary  ż a n ­
d a rm er i i  n iem ieck ie j .  Załoga w  sile 14 ludzi  p o d d a ła  się. Zdobyto 3 ckm,
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7 fkm, w iększą  ilość am unic ji ,  r a d io s tac ję  i 32 w o zy  rozm aitego  m ate r ia łu  
wojennego.

• K o m u n i k a t .  W  prasie  po l ityczne j  u k aza ła  się  w iadom ość ,  że 
w  zw iązku  z p rzygotow aniam i do w łączen ia  NSZ do  A rm ii  Krajowej dz ia ła  
w L o n d y n ie  misja  wojskow a NSZ przy  N acze ln y m  W odzu.  D o w ództw o  
A rm ii  K ra jo w ej  komunikuje ,  że ż ad a  taka  m isja  p rzy  N acze lnym  W odzu nie 
dzia ła,  na tom ias t  w ciągu z im y 1944 r, dw óch  w y s łan n ik ó w  NSZ do tar ło  do 
Londynu .

— L i k w i d a c j a  n i e m i e c k i c h  k a n a l i i .  W  L ublin ie  w y ­
buchem  bomby, zegarowej zosta ł  zg ładzony  w m ieszkan iu  w łasnym  B ecker ,  
r e fe ren t  dz ia łu  chem icznego w dystrykc ie ,  znany  p o lak o żerca .

— P o d  Kościerzyną  na Pom orzu zosta ł  zab i ty  ra d ca  p a ń s tw o w y  F in ­
ger, zaw zię ty  wróg i  g nęb ic ie l  Po laków ,

— O d b i c i e  w i ę ź n i ó w .  Po lsk i  o d d z ia ł  p a r ty z an c k i  o db i ł  3" 
w ię źn ió w , ,p ro w a d z o n y c h  z w ięz ien ia  dó  gm achu  G estapo  w Cieszynie ,  P o d ­
czas zajścia  zginęło 3 p o l ic jan tów  n iem ieck ich .

— L i k w i d a c j a  s z p i o l ó w .  W  po w. radom szczańsk im  wyko. 
nano  w dniu  26,V rów nocześn ie  29 w yroków  śmierci na  w sp ó łp raco w n ik ach  
i konfiden tach  polic ji n iem ieck ie j .

— W  dniu 24 m aja  zas trze lono  w Mińsku M azow ieck im  2 Polaków, 
ag en tów  G estapo  oraz  Polkę, o d d a jącą  przysługi żan d a rm er i i  n iem ieck ie j  
i Gestapo.

— D y w e r s j a  k o l e j o w a .  P o m ięd zy  19 a 25 maja w ydarzy ło  
się sześć  ka tas tro f  pociągów w ojskow ych na l in i i  Łuków — D ęh l in  i Łuków 
—=•' Lublin,

— S t r a c h  r o ś n i e .  D ow ództw o  żan d a rm er i i  w Mińsku M azo ­
w ieck im  w yda ło  w sku tek  os ta tn ich  w ys tąp ień  bojowców polsk ich  z a rz ąd z e ­
nie, a b y  każdy  w y chodzący  na m iasto  żandarm  n iem ieck i  m ia ł  ochronę  
sk łada jącą  się  z 4 g rana tow ych  polic jantów . Z arządzen ie  to jest p i lnie  p rz e ­
strzegane.

— E g z e k u c j e .  T a rn ó w  — w dn iu  30.V rozs trze lano  11 Polaków. 
R zeszów — 26,V rozst rze lano  40 osób, a z w ięz ien ia  w yw ieziono  60 na 
egzekucję  w n iew iadom ym  kierunku ,  W K uźnicach  koło Zakopanego  w dniu 
30.V zastrzelono 10 osób. W obozie w  W oli  D uchack ie j  zas trzelono w osta t­
nich d n iach  około 160 osób.

— E w a k u a c j a  m a j ą t k ó w  z i e m s k i c h  za Sanem  trw a  w c a ­
łej pełni:  W szystk ie  „Liegenschafty" o trzym ały  rozkaz  ew ak u o w an ia  całego 
żywego in w e n ta rza  i m aszyn  ro ln iczych .

— W y m o w n a  s t a t y s t y k a .  N iem ieck i  s łużbowy dz ien n ik  s ta ­
tys tyczny  w Łodzi  podaje ,  że śm ier te lność  wynosi  na  1000 m ieszkańców  
ro czn ie  w śród  N iem ców  11,2, wśród  n ien iem có w  16,3, ilość dz ieci  n ie ś lu b ­
n ych  na 100 urodzin  wśród  N iem ców 0,2, wśród  n ien iem có w  17,8.



— Z a c i e r a n i e  ś l a d ó w ,  W  W ęg ro w ie  grupa  silnie  s trzeżo­
nych Żydów zagranicznych odkopuje  t rupy  p o m o rd o w an y ch  przez  Niemców 
P o lak ó w  i Żydów, Taupy p o m ordow anych  są n as tępn ie  palone,  Ponad to  
zwozi się do W ęgrow a  na  spa len ie  zwłoki ekshu m o w an e  z Sokołow a P o d ­
laskiego, Stoczka  i Kałuszyna.

— M i a s t o  n a  l i n i i  f r o n t u ,  J u ż  od d n ia  10 m arca  r: b.
m ias to  K ow el  znajdu je  się w ła śc iw ie  na  l in i i  bojowej. W  tym czasie
p rzez  t rzy  tygodnie  było form alnie  oblężone. Ludność  cyw ilna  n ie  była  
jed n ak  z m ias ta  e w ak u o w an a  do 8 maja. A r ty le r ia  i -  lo tn ic tw o  sow ieck ie  
bo m b ard o w a ły  ca ły  Kowel, pon iew aż  w całym m ieśc ie  by ły  rozrzucone  n i e ­
m ieck ie  wojska. Pomimo to s t ra ty  ludnośc i  cywilnej  nie by ły  do chw ili  
ew ak u ac ji  zby t  wysokie ;  ilość zab itych  i zm ar łych  na różne  choroby, obfi­
c ie  g rasu jące  wśród  stłoczonej po p iw n ica ch  ludności,  nie p rz ek ra cz a
300 osśb . Zniszczen ie  miasta  jest  b a rd zo  duże, m ieszkańcy  zaś s t rac i l i  w ła ­
śc iw ie  ca łe  swoja  mienie, gdyż dom y zosta ły  po części  zburzone ,  po części 
og rab ione  przez  wojska n iem ieck ie  (zwłaszcza SS i oddz ia ły  pance rn e) .  
W iększość  ew ak u o w an y ch  znajduje się  wobeo  tego w op łak an y ch  w aru n k ach  
b ez  odzieży i p ien iędzy .  T ran sp o rty  e w a k u o w an y c h  zostały  sk ie row ane  c zę ­
ściowo do obozu p rzechodniego ,  p o d  o p iek ą  RGO, do Lublina ,  c zęśc iow o 
w dow olnych  k ie ru n k ach .  Z dz le ln ia ,  k tó re  czasowo były o p a n o w an e  przez  
wojska  sow ieck ie ,  e w akuow ano  ludność  na  wschód.

— N a  w z m o c n i e n i e .  Pogarszające  się sam opoczucie  Niemców 
na  te ren ie  G enera lne j  G u b e rn i  w zm ocniono  w y d a n iem  spec ja lnego  okólnika ,  
w k tó rym  podano,  że wszyscy R eichsdeu tsche ,  V olksdeu tsche  i D eu tsch e-  
s taem m ige  w w y p a d k u  do zn an ia  uszkodzeń  c ie lesnych  w na loc ie  lo tn iczym . 
Czy też  podczas  n ap ad ó w  bandyck ich ,  o t rzym ają  zapomogę, bow iem  „są 
równi żołn ierzowi w a lczącem u  na froncie" .  Do zapom ogi u pow ażn ia ją  ró w ­
nież  o b ra że n ia  c ie lesne  w yrządzone  przez  d z ia ła ln o ść  w rogich ,  w ład z  i t a j ­
nych organizacji.

i  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— T e r r o r  w  stolicy t rw a  bez zmian. Osta tn io  ob jaw ia  się on 
w  p o s tae i  n iespodzianych  łap a n ek  z ulic ,  t ram w ajów , ko le jek  do jazdow ych  
i poc iągów podm iejsk ich .  Żatrzym uje  się  z zasady  osoby bez k a r t  p racy ,  
k a r t  rozpoznaw czych  lub z p o d e jrz an y m i  dow odam i.  W zrosły  też  ob ław y  
na hand la rzy .  Osoby p o d e jrz an e  p rzew ożone  są na  Paw iak ,  re sz ta  na S k a ­
ryszew ską ,  skąd w szybkim tem pie  w yw ozi się  je, nie jak poprzedn io  do 
Rzeszy, lecz na  robo ty  forty f ikacy jne  w okolice  Sanu i Bugu.

— L a s k i  n a  K o l e  i n a  T a r g ó w k u  zostały o toczone  przez  
polic ję  n iem ieck ą  i wojsko i o s trzelane  n a  ślepo z ekm. Je s t  szereg ofiar 
w śród  p rzy p ad k o w y ch  w y c ieczkow iczów .

— A l a r m y  p r z e c i w l o t n i c z e  dw ukro tn ie  w ciągu osta tn iego 
tygodnia  n iepokoi ły  W arszaw ę .  Alarm  w dn iu  14 bm. spow odow any  był po ­
jaw ien iem  się obcych sam olo tów  w okolicach  W arsz a w y  na w schód  od W i-
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sty.  Sam oloty  z rzuc iły  k i lka  bomb, m ię3zy  innymi na  szo s ie .k o ło  Mińska 
M azowieckiego,  w S ta re j  Miłośnie,  na poligon w R em ber tow ie  i koło Zegrza,

— L u d n o ś ć  s t o l i c y  d o  k o p a n i a  r o w ó w .  Po spa len iu  
na  p a n ew c e  „ochotniczego" zac iągu  do pom ocniczych  re b ó t  wojskow ych ,  
N iem cy zas tosowali  przymus. M ieszkańcy  poszczególnych dzie ln ic  dostają , 
za p o śred n ic tw em  k o m e n d a n tó w  QPL, p o lecen ie  s ta w ien ia  się w sw ych  ko ­
m isar ia tach  d la  o trzym an ia  p rzy d z ia łu  do robót  fortyfikacyjnych.

Od s taw ien n ic tw a  osób cd  14 do 45 lat  z w a ln ia  jedynie  św iadec tw o  
lekarsk ie .

— B u n k r y  i z a s i e k i  wznoszą  N iem cy na  u l icach  W arszaw y  
— masowo. B unkry  buduje  wojsko z żelaza  i betonu, Z as iek i  odgradza ją  
chodniki,  a  często i ca łe  o d c in k i  jezdni .  O s ta tn io  ogradza  się  zas iekam i 
gm ach Z achęty .  Kejon A le i  U jazdow sk ich  od Piusa ,  L iiewskiej,  B e lw ed e r-  
skiej i P lacu  Unii jest z am k n ię ty  ca łk o w ic ie ,  W a r ty  legi tymują  p rz ec h o d ­
niów i pojazdy,

— W a g o n  t o w a r ó w  w ł ó k i e n n i c z y c h ,  p rzeznaczony  dla  
Niemców, został  na stacji  tow arow ej  „ ro z ład o w an y ” przez  grupę uzbro jonych  
bojowców. Po za ład o w an iu  to w a ró w  na sam ochody c iężarowe,  spraw cy  od je ­
chali  n ieza trzym ani .____________ _____________

§£ T Y D Z I E Ń  W O J N Y

X  GD ZIE  LOTNICY NIEM IECCY P O D E JM Ą  W ALKĘ? K om en ta to r  
lo tn iczy  E, S b e p p a rd t  da ł  w W er  Review szereg c ie k aw y ch  spos trzeżeń  na 
tem a t  p lanów  lo tn ic tw a  niem ieckiego,

„Zaw cześn ie  jest,  ażeb y  móc k ry ty czn ie  ro z p a t ry w a ć  rolę lo tn ic tw a  
w ' to c z ą c e j  się obecnie  inwazji  kontync-ntu. W ystarczy  jeśli  powiem y, że 
lo tn ic tw o  w sp ia ra ło  ląd o w an ie  na  o lb rzym ią  skalę,  d z ia ła jąc  bez  p rz e rw y  
przez  cały dz ień  i ca łą  noc ponad  brzegami,  zapuszcza jąc  się jednocześnie  
głęboko w ląd  celem  un iem o ż liw ien ia  ew en tua lnego  p rz ec iw d z ia ła n ia  L u f t ­
waffe. J e ś l i  w ięc  nie czas jeszcze na ro zp a t ry w a n ia  szczegółów ak c j i  lo tn i ­
c tw a  w  ak tu a ln ie  toczących  się operac jach ,  n ie  od rzeczy  b ę d i e  zas tanow ić  
się nad  p ew n y m i  ogólnymi wnioskam i,  jakie  można w y p ro w ad z ić  zarówno 
z faktów, k tó re  zaszły p rzed  inwazją,  j :k i z d o tychczasow ych  d o św iad czeń  
sam ej inwazji .

L o tn ic tw o  n iem ieck ie  zaczyna  się  p o jaw iać  na n ieb ie .  Od p o czą tku  
b ieżącego  roku  św iec i ło  ono tam  swoją n ieobecnością ,  ty lko  czasami 
p rzy jm ując  w y zw an ie  lo tn ic tw a  sprzym ierzonych ,  Spo w o d o w an e  to  było 
p rz ed e  wszystk im  rozb ic iem  p rzez  nas lo tn isk  przedn ie j  l in i i  z ich zapasam i
pa liw a ,  amunicji  itd. , co zmusiło N iem ców do w ycofan ia  się na 100 mil
w głąb od brzegu. W  n a s tęp s tw ie  tego m yśliw iec  n iem ieck i  t r ac i ł  20 minut  
lotu zanim  spotka ł  się  z naszym bom bow cem  a tak u jący m  cele  nadbrzeżne .  
To samo oczyw iśc ie  odnosi się  do obecnych  w a lk  u bpze /ów  F r  ncji  p ó ł­
nocnej, Nasze m yśliwca m ia ły  w roku 1940/41 drogę o po łowę krótszą,  m o­
gły w ię c  a ta k o w a ć  n iem ieck ie  b om bow ce  p ra w ie  n a ty ch m ias t  po  p rz e k ro ­
czen iu  p rzez  nie brzegu w y s p y *
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Czemu Niem cy w ycofa l i  się s i  tak  g łęboko  od brzegów, w ied ząc  
przec ież ,  że odb i je  się  to b a rdzo  p o w ażn ie  na  obronnośc i  ich p rzedn ich  p o ­
zycji? C zem u dopuśc ili  do tego, że duże siły c iężkich ,  ś red n ich  i l ek k ich  
b om bow ców  i 20 e sk ad r  „Spitf irów", to jest 1500 ty ch  maszyn a taku je  drogi 
w zd łu ż  i wszerz  nie n a p o ty k a jąc  na  ani  jednego n iem ieck iego  m yśliwca?

'  N ie  jest to z rozum ia łe  an i  nie  godzi się z ogólnie p rzy ję tym i zasadam i 
s t ra teg i i  pow ie trzne j ,  a w y t łu m aczy ć  to m ożna  jedynie  chęc ią  o d w leczen ia  
chwili  sp o tk a n ia  się obu lo tn ic tw ,  J e ś l i  w ięc  tak  n a leży  t łu m aczy ć  n i e ­
chęć  N iem ców  do w a lk i  w p o w ie trzu  teraz ,  to na leży  t a k i e  przyjąć,  że p o ­
de jm ą ją oni ty lko  tans,' gdzie się to im w y d a  na jba rdz ie j  korzystne.  W ięc  
gdzie?

N iem ieck ie  jednostk i  w ysunię te  n ap rzó d  schow ane  są w ziemi,  a r a ­
czej w że lnzo-be ten ie .  D ow ództw o n iem ieck ie  uważa ,  że jednostkom  tym 
osłony lo tn iczej  n ie  p o trzeba ,  Nie  po trzeba  im ró w n ież  osłony dróg kom u­
n ikacy jnych ,  gdyż z ao p a trzen ie  może dojść do n ich  w nocy, a wtedy lo tn i ­
c tw o wielkie j '  szkody  t ranspor tom  zdzia łać  n ie  może. Nie ma w ięc  po trzeby  
w a lczy ć  o drogi kom unikacy jne ,  choć przypuszczam , że obecnie ,  do d o św ia d ­
czeniu  w łoskim , „ teor ia"  ta  u lec  może zmianie ,  W reszc ie ,  pon iew aż  ni® w ia ­
dom o gdzie  n iep rzy jac ie l  uderzy , lepie j  cofnąć lo tn ic tw o  w tył, gdzieś b a r ­
dziej  ku środkow i te re n u  zagrożonego, skąd  ła tw ie j  będzie  p rz e c iw s ta w ić  
się  jego zakusom, Is to tn ie  ta k  wygląda,  iż N iem cy -d z iś  zaczynają  się  budzić 
i dalszym naszym a takom  w głąb za jm ow anego  te ren u  zaczną  się p rz ec iw ­
s taw iać .  / -  _

Mimo wszystko jednak ,  głównym pow odem , d la  k tórego cofnęli  lotni- 
o two d a le k o  poza  brzegi  Franc ji ,  jest to, że N iem com  idzie nie o z a t rzy m a ­
n ie  naszej ofensywy, lecz  o zw oln ien ie  jej tem pa.  Je s te m  przekonany ,  że 
N ie m c y  doskonała  p rzy p o m in a ją  sobie,  jak „nie  do zdobycia"  by ła  podczas  
tam te j  wojny Linia  H ind en b u rg a  i co po jej zdobyciu  nastąpiło : zm iana  woj­
ny pozycyjnej w  wojnę ruchomą i p e łn a  k lę sk a  do tąd  „n iezw yciężonych  
wojsk w s k u te k  b ra k u  reze rw ,

I tu  Znajdujemy o d pow iedź  na py tan ie ,  gdzie Niem cy p o d e jm ą  w resz ­
c ie  rę k a w ic ę  r z u co n ą  im przez  nasze lo tn ic tw o,  Pode jm ą  je nad Niemcami, 
O s łan iać  swe l in ie  kom unikacy jne ,  koleje i drogi, b ę d ą  o tyle ty lko ,  o ile 
b ędzie  to p o t rze b n e  d la  w ycofan ia  sw ych armii  w głąb, do Niemiec,  Tu 
dop iero  podjęl iby  w a lk ę  pow ie trzną .  Zaiste ,  p lan  nie jest zb y t  hero iczny ,  
a le  z p u n k tu  w id zen ia  n iem ieck iego  — roztropny, N iem cy  po trzebu ją  z resz ­
tą  także  swego lotnictxva w tym  celu, by  p rzynajm nie j  p ró b o w ać  uchron ić  
kraj p rz ed  z u p e łn ą  ruiną.  To tak ż e  powód,  d la  k tórego nie chcą  w a lczyć  
tam, gd r ie  powinni.

Niem cy o b aw ia ją  się, że nasze lo tn ic tw o tak ty c zn e  chce  t e raz  d o k o ń ­
czyć dzie ła  zaczę tego  przez  lo tn ic tw o  s tra teg iczne,  to znaczy  przypieczę to-  
w ać  los n iem ieck ie j  Luftwaffe, Dziś N iemcy n ie  uw aża ją  lo tn ic tw a  za broń 
p ierw szorzędną .  Tą  b ro n ią  jest dla n ich  a rm ia  lądow a,  lo tn ic tw o  jest tylko 
b rordą  pom ocniczą .  Dziś n a w e t  i tą  b ro n ią  n ie  w a lczą  o zwycięstwo,  lecz 
o opóźn ien ie  chw ili  katastrofy ,  n ic  w ięc  dziwnego, że nie p róbu ją  w a lk i  
o zw ycięs tw o w pow ie trzu .  Piękni®, a le  nasze lo tn ic tw o  zak reś la  p rz ed  n a ­
szą a rm ią  eoroz szersze  kręgi,  izo lu jąc  od n iep rzy jac ie la ,  a k iedyś przyjść 
może t a k a  chwila ,  że i a rm ia  n iem ieck a  zostanie  od izo low ana  od swych ty ­
łów  i nie zdo ła  się już wycofać  na tery to r ium  Niemiea",  (IPP)



P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

— F r o n t  z a c h o d n i ,  Na jw iększe  sukcesy  na p rzyczółku  w Nor­
m an d i i  odnoszą  oddz ia ły  am ery k ań sk ie ,  k tó re -p rzec ię ły  p ó łw y sep  Cherbourga  
na w ysokośc i  C a ren to n  — B arnev i l le  i podesz ły  do z ew n ę t rzn y ch  um ocnień  
C herbourga  zdobyw ając  w dniu 20 bm. odb i ty  up rzed n io  p rzez  N iem ców  
M ontebourg ,  Valogries i B r ick q u eb ec ,  M iasto  i port  Cherbourg  z n a jd u ją  się 
pod obstrza łem  z lądu .  m orza  i pow ie trza .  P rą c  jednocześn ie  na p o łudn ie  
oddz ia ły  a m ery k ań sk ie  zbliżają  się  do Śt, Lo. Wojska k an ad y jsk ie  i an g ie l ­
skie poczyn i ły  d a lsze  p os tępy  zdobyw ając  po c iężk ich  w a lk ac h  d w ukro tn ie  
o d b ie ran e  przez  N iem ców  Tilly, W  rejonie  C aen  t rw a ją  n a d a ł  na jc ięższe  
k o n t ra tak i  n iem ieck ie .  Na w schodnim  k rań cu  p r?yczó łka  poczyniono da lsze  
p o s tęp y  w re jonie  Troarn .  L o tn ic tw o lek k ie  i  ś redn ie  a ta k o w a ło  przez  cały  
czas l in ie  kom unikacy jne ,  lo tn iska  i t r an sp o r ty  wojsk na  zap leczu  frontu, 
u t ru d n ia jąc  k o n cen t rac ję  r e ze rw  n iem ieck ich  Je d n o c ze śn ie  lo tn ic tw o  b ierze  
czynny  ud z ia ł  w w a lk ach  frontowych. E sk ad ry  c iężk ich  b o m b o w có w  a m e ­
ry k ań sk ich  i RAF n ieu s tan n ie  n iszczą l inie  kolejowe i lo tn iska  oraz  fab ryk i  
benzyny  syntetycznej  i ra finer ie  nafty  w środkowej F ranc ji  o ;az  zachodn ich  
i po łudn iow ych  Niemczech.  W ed ług  informacji  ang ie lsk ich  p ro d u k e ja  b en zy ­
ny syn te tycznej  w sk u tek  zn iszczeń  spow odow anych  na lo tam i  zmnie jszyła  się 
o 50 procen t .

Hit le r  użył p rz ec iw k o  Anglii  nowej broni  s tan o w iące j  o s ta tn io  r e k la ­
m ow any  głośno przez  p ro p a g an d ę  a tu t  n iem ieck i.  Są to  t a k  zw ane  „bomby 
la ta jąće" ,  z aopa trzone  w sk rzyd ła  o rozp ię tośc i  5 m., k ie ro w an e  au tom atycz­
nym p rz y rz ą d em  i z aopa trzone  w m oto r  spa l inow y. Bomby te uiosą ł ad u n e k  
około 1.000 kg m ate ria łu  w y b u ch o w eg o  i rozw ija ją  szybkość do 500 km. 
Nowy. w y n a laz ek  n iem ieck i  jest n iece lny  i ob l iczony  racze j  na s te r ro ryzo ­
w a n ie  lud n o śc i  cywilnej.  Z n aczne  ilośei tych „bomb la ta ją c y c h ” zostają z e ­
st rze lone  przez  m yśl iw ce  i a r ty le r ię  n ad  K anałem , w ie le  z n ich  p a d a  na 
n iezam ieszk a łe  tereny .

Nie mniej „nowa b ro ń ” pow odu je  sz k o d y  i s t ra ty  w  lu d z iach  w po­
łud n io w ej  Angli i  L o tn ic tw o  zgrupow ane  w W ie lk ie j  B ry tan ii  ro zpoczęło  in ­
ten sy w n e  a ta k o w a n ie  re jonu Pas  de  Calais,  w którym  znajdu ją  się w yrzu tn ie  
tych  to rp ed  pow ie trznych .  >

— F r o n t  p o ł u d n i o w y .  VIII  arm ia  zdobyła  Peruggię.  Inne od ­
dz ia ły  d o tar ły  do jez iora  Tras im eno .  V a rm ia  po zajęc iu  G rose t to  posunę ła  
się  o 50 km na  północ, O p ó r  n iem ieck i  wzras ta ,  ma jed n a k  na celu o c h ro ­
nę w ycofu jących  się na  linię R im ini  — Piza  g ł ó w n y c h s i ł  armii.  W .c ią g u

-6 os ta tn ich  tygodni w z ię 'o  we W łoszech  ponad  27 tysięcy  jeńców. W yspa  
E lb a  zosta ła  zaję ta  p rzez  oddz ia ły  francusk ie .  W zięto  1800 jeńców . L otn i­
c tw o w sp ie ra  akcję  lądow ą,  a e iężkie  bom bow ce  a taku ją  kom unikac ję ,  r a f i ­
ner ie  nafty  i fabryk i  zb ro jen iow e  w pó łnocno-w schodn i ;  h B ałkanaeh ,  w J u ­
gosławii  oraz  w p o łudn iow ych  N iem czech  i Franc ji .

— F r o n t  w s c h o d n i .  Po  10 d n iac h  ofensywy wojska rosyjskie  
p rze łam ały  kolejno  trzy l inie  obronne  F inów  zdobyw ając  sz tu rm em  Wyborg,


